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l o  fest łak
TYLKO  10 PROC-

Coraz powszechniej ugrunto­
wuje się przekonanie, że drogą 
rozwiązuj*”  kwestii żydowskiej 
winna być em igracja  żydów z  
Polski. Sprawa ta została posta­
wiona nawet o fic ja ln ie  przez m ir 
Becka na jeanym  z  posiedzeń g. 
newskich

W  praktyce tymczasem em igra­
cja żydów  z Pc lzk i maleje. W  ro 
ku 193J w yjecnaio z  Polsk i do 
Palestyny przeszło 25 tysięcy ży ­
dów. W  roku następnym ilość e- 
mi.,rantów żydowskich spadła ao 
10 tysięcy osób, a w  dwóch pierw ­
szych m iesiącach roku 1937 uwol 
n ilism y się tylko od 465 „gośc i", 
podczas, gdy liczba w yjeżdżają ' 
cych żydów w  styczniu i lutym 
1936 roku wyniosła 1739 osób.

Przyczyną m alejącej em igracji 
żydowskiej są n iew ątp liw ie w  
znacznym stopv.iu ograniczenia 
w ładz angielskich, zm niejszają­
cych pod wpływem nacisku ze 
atrony A rabów  przydział c e r ty fi­
katów im igracyjny ch do Pa lesty­
ny.

A le  skoro ju ż raz sprawa ta po­
staw iona była przez rząd polski 
na forum międzynarociou ym, i 
przypuszczać należy, że postawio­
na była nie dla zużytkowania tej 
enuncjacji na polu w ew nętrzn i - 
politycznym, to trzeba teraz iść 
kosekwentnie. po te j lin ii i rozpo­
cząć dalsze starania o zwiększę 
a le  m ożliwości em igracji żydów* 
z  Polski.

Przyrosr ludności żydowskiej 
wyno ii rocznie około 30.000 osób 
Jeżeli w ięc tempo ćBugbaCji ży ­
dowskiej nie zostanie wzmożone, 
to  grozi nair w  roku bieżącym, iż 
jedyn ie 10 p iocen t tego  przyrostu 
w yem igru je do Palestyny.

Urzędbwym  rozwiązaniem  kwe­
stii żydowskiej jest ou pewnego 

zasu hasto em igracji I dlatego 
społeczeństwo polskie ma prawo 
domagać się, aby czynniki rządo­
w e poczyniły Bturania ku zwię.k 
szenir em igracji żydowskiej z P o l 
ski.

Na marginesie odpow iedzi p. S la rzy ń s k  ega

Jak wygląda gospodarka Warszawy
hu “efceji administracyjne} 2'wiąz- na rok 1936-37 suma n„ emerytury, 

ku Miast w dn. 27 bm. komisaryczrj renty i odprany wynosiła l8,ft00.0Q0 
prezyaent Warszawy p, Starzyński z ł, przy stanie emerytów na dzień 
wygłos*! dłuższe przemowietue, w 1. X. 1935 r. osób 5.757. W rok póź* 
którym odpierał za: żuty postawione niej. te jesl na iŁ. I9<s6 r. emery- 
nj ptenum Zjazdu przez członka Ra tótt było już 6.S69 (pr‘>lim*nan. bu 
dy Nac^lncJ Związku Miast aaw. cieiowy 1937 38, str, 53), Pnnieważ 
Kowalakiego. przybyło przeszło 1-100 emerytów, a

Zdawalooy uę, po pn cczytaniu tej średnia wynagrodzeniu na jednegu 
odpowiedzi, żc tezy p. Kowalskiego ineryta wynosi okołfli 223 z*otych, 
zastały całkow icie obalone, gdyż p i przeu ltvLrdzlć można, ie  laktycz- 
Starzyński jaki człowiek ruewątpll- j ne wydatki na emerytury przekro- 
wie najlepiej poinformowany <> go jeżyły już 21 milionów złotych 
spodarce Warazawr i operujący ś c i- W każdym lazie wręcz sena»cyj- 
i ł y m i  cyframi każdemu z ergu- j ne jest twierdzenie p. Starzyńskiego, 
mentów przeciwstawił uwojc ,ale“ . j żt p r z y  w z r o ś c i e  l i c z b y  

Tymczasem jednak.. Przejdźmy do e m e r y t ó w  o 1.160 o s ó b , w y- 
cyfr ł faktów. i d a t k i  na  t e n  c e l  z m a l a ł y  o

P, SiarzyAokii „Stwierdzam, ie  1 m il, i ?. 
nieprawdy jest, źe budżet Warsza-

w  Św ietle  cs»łr I fak tó w

wy w zrósł di 107 milionów, gdt-i, 
n ieste ty , w zrół tylko do 97 m ilio­
nów.
P. Starzyńikl twierdzi, t t  wydatki 

na administracje czystą zma’ ały. 
Użyty termin „administracji czysta"  
nie jest znany w żrdnym budżecie. 
Istnieje natomiast oudżel adrr.lnistra- 
eyjny w którym mieszczą się » mery- 
tury. Te ostatnie wzrosły o 115 pro­
cent za czasów urzędowan a p. Sta­
rzyńskiego.

E M E R Y T A ,  
PRZYBYŁO  -  V.’YDAT  

KI M A L A Ł Y
Drukowany preliminarz budżetowy 

na rok 1935-3S wykazuje w budżecie

P. Starzyńsk i: „Pan Kowalski
powiada, że na  św .adczenia em ery­
talne w ydano 26 milionów złotych, 
że w zrosły one z kwoty 8 młlkfców 
zł. Znow ui kłam stw o, a l l  iwiem 
świadczenia wynosiły w i. 1931-35 
12,5 zł. zaś n a  rok bieżący 17,7 
miliona złotych.

ZNÓW NIEŚCISŁOŚĆ
My powiemy: znów nieścisłość,

używając nieco innych mi tod pole­
micznych niż d. StarzyńskL Emerj

szej pozycji wynosiła 8,5 miliona zło
tych (prelimin. budź. 1934-35, cz. II. 
str. l i  X

Z chwilą więc, g<iv p. Starzyński 
mówi: „znowu kłamstwo, albowiem 
świadczenia (emerytalne) wynosiły 
w r. 1934-35 —  12,5 miliona złotych", 
—  to miesza wyraźnie cyfrę wykona­
nia budżetu z właściwą cyfrą budże­
tu, klóra wynosiła 8,3 miliona zło­
tych.

Z tej odpowiedzi p. Starzyńskiego 
dowiedzieliśmy się Jednał tieknr-ych 
rzeczy. Oto, już w r. 1934-35 komi­
saryczny zarząd przekroczył < 4 mi­
liony złotych, czyli blisko o 50 pro­
cent budżet zatwierdzony przez M. 
S. M cwnętrznych.

R E V Z E * A € v n ' E  
ODKRYCIE ‘

P. S ta rzyńsk i' „ O  do długów, to 
stan  Ich n« 1. IV. 1934 r. wynosił 
209,5 m iliona złotych, do czego 
trzeba  dodać 6? milionów złotych 
d ługa płynnego, a zatem  275,5 m i­
liona złotych. Po spadku iolar: 
długi W arszaw y spadły na 242 mi 
liony złotych. To skonweH aw anir 
długi te w ynosrą obecnie 247 bil­
ionów  zlot rch
Znów rewelacyjne odkryci i: długi 
wysokości 242 milionów złotych po

242 miliony złotych, to cm .aj mniej od 
tej sumy musimy odjąć uzyskane 
przez p. Starzyńskiego z rytmu roz­
rachunku ze Skarbem Państwa 33

M y d ł d  o l k o i i c z n e
S P K a ip iń s W g o ł

7 7 3  i cpr^ p ° KsK,jic,cq
*W onnq d o  w q 0 ro w

3 io '< x  b e z

tury w r. 193Ł-34 wynosiły ok«ło 8. .. .., — .. -  . .
milionów zł. IV r. 1931-35 emeryiury,, skonwertowaniu wynosz* 217 railio 
odprawy i entj t ynosiły według złofnh. ł do tego przyznaje »ię
preli inarzt, nie stwierdzonego .,vłr bankowiec, były wicemin ster
przez M. S. Wewn, 9,653.743 A. Cpre- : Skarbu
liminarz budżetowj ,ia r. 1934-35, cz. Jeżeli jednak weźmiemy za podsts-

na r.ik 1934«3& wyuazuje w ouazecic j r< «yf) JQ nt-zerobieniu tego pre- wę jako cyfrę zadłużenia łącznie z
administracyjnym i urnę zł. 9.,323 uOP )„<■ ńą kwtrt* dla powyż długami nłynnymi w roku 1931 na
(strora 2-ga). W  zestawienia tym i ______________       .

S Ł O W N I K

miliony złotych. W ten sposób sama P ra sa  chałatow a stosu je \>pc
tadłrżenia Warszawy we po win nr c ju ln ij słow nik . K łc  nie czy lu - 
tirze1 roczyó 242 milionów złotych ■ s [a le  n {c  n ia z ro z v m ie. 
minus 33, to jest 209 mik złoiych. * . ? 1 

Jak t idąc z wyżej przytoczonyct ° P ? . r -‘ P r o ^ e ” * .
cyfr, albo komisaryczny prezydent ch u liga n  —  student r o ta h ,
m. s t Vv argzawy me był najle- student —  student ż y d ;.
piej poinformowany o ‘tani, gOspo-, b^tio -iSkA  banda  —  UCZdClf
darki miasta, którą kieruje, a>bo te: . p  .
przez nieuwagę wkradły sh do je^u sl?
przemówienia pewne nieścisłości, p i na m to d z icz  —  stuo >" 
które Jednak każą nam uznać arcu-^ żyd zi;
menty przytoczone przez adw. Ko-. hojówkarz —  handlujący
wolskiego za słuszne. Polak'

BEREZA  - kupiec —  handlujący iijA ;
I jeszcze jedno: p. komisaryczny nieliczne, ogłupione jedno-

prezydent Starzyński zagroził adw. tfp f —  ludzie czytający prasę 
Koi ilskicmu Rerezą ! naroc\owa

W czasie Jednej z rozmów z prz d- narouo  J ’ 
stawicielami Klubu Sprawozdawców) SpoletteństWO IU ~ie ZQ
pa-iamentarnych, p. premier Skład- tający prasę fołksfrontową , 
kowski oświadczył, że prosi o rztezo- ( pasteciarz —  człowiek nic 
wą kry yke jego poczynań i nie bę- kapllj aCy n {c u żydów; 
jlzie poznała! tych rzeczy UmfMko- ( _  c z lo , , le k  , ie _

A. więc p. prjmiera krytykować dzący u żydów u> kieszeni;
wolno, a za krytykę p. Starzyńskiego 
— ber, za.

Widać z tego, że nypłaszając swo­
je przemówienie, p. Stnr-yńskf byt 
be*-dzo zdenerwowany. Zdałe się, że 
przyczyną tego zdenerwon ania było 
dokładne obserwowanie całego zaj- 
4cif prze władze O. Z. N,

Ciekawe.

pominięto wbrew przepisom o ra ■ 
ehunkowości .tomunalnej (Re.*" Mi" 
nislra Spr, Wewn. 6 grutln.a 1C*32 r.) 
obsług] diugów przedsiębiorstw 
5.200.00C zł. (PfelimlTnafa badżetowy 
z r. 1937-38. str 71) POfflirłtejto eme 
rytnry przedsiębiorstw 2-,500.000 zl., 
które w U/-nych budżetach zamiesz­
czone były również w budżecie aami- 
nlstracyjnym (budżet 1934 35, cz. II., 
str. 19). A  nadto ogólną sumę prze­
znaczoną na eme i ytury. renty i od­
prawy w roku bieżę cyn określono 
niezgodnie z rzeczyw stośi ią na zł- 
17,’■ 14.680 Cprtli...inarz budżetowy
1937-38, str. 53).

Stwi rdzenie irtprawdziwosri tej 
sumy. określonej zbyt nisko. Opeerą 
się n » tej podstawie, że w buożec!e

ZydK! Krew niesa w  ofierze
P e n  J ę d r z e j  r a  p i ó r o  b i e r z e

B y  z  k r w  o.iijcą v e i f c  w  p r z y m i e r z e
( g )  Oświadczenie płk- Kowa 

lewskiego w  sprawie przyjm owa­
nia żydów do obozu p łk . Koca po­
ruszyło żydów i wszystkich ich 
przyjaciół.

„ P r o f e U r i u s z e  w s z y s t k ic h  k r a jó w  łą c zc ie  s ią "

St. Zjedn., Rosja, Hinzpama, Po lska , F fan c ia

Min. Swiętosławski za p o w  ada
m t \ W z  ustawy o szkołach chademitKlcli

w  k ie r u n k u  j u s  r a w n 'e n ia  e g z e k u  y w y "
W  M in isterstw ie W . R. i O. P. w elizacja  rozporządzenia sto* 

.dbywaly B ę pod przewodni- wurzyszeniach akademickich, a 
:twem min. Swiętosławskiego ob- w szczególności zmiana ordyna­

c ji wyborczej w  tych stowarzysze­

niach.

Uchwały zjazdu rektorów sta­
nowią bardzo charakterystyczny 
przyczynek do działalności min. 
Swiętosławskiego

C i  B e rlin -rizym
n ie p o k o i Fra n c ją

•.idy zjazdu rektorów  szkół Łka 
i iimck-ch z całej Polski.

Najciekawszym  momentem tych 
mrad jes l zapow iedź now elizacji 
istawy o fizkoiach akademickich 
! dnia 15 marca 1933 r.

N ow elizacja  ta —  jak to uza- 
iadniał na zjeździć min. Święto- - _
i ła w s k i,— ma dotyczyć tych prze- F A R Y 2 , 29.4. Po lityka  frcncu -1 września i odbądzi** się pia\ r 
lisów  ustawy, które normują kwe ska zaniepokojona jest rozwojem  podobnie w Berchtesgaaen. 
itię bezpicćzenrtwa w  szkołach ,1 wypadków n * połudn.u Europy I e  wscystkie posunięcia p - 
aw ie ra ją  przepisy o postępowa- Bilans ostatnich wydarzeń przed tyki w łoskiej spraw iają " raze e> 
liu dyscyplinarnym, oraz a r -  d , ! g jaw ia Bię następująco: Fpotka- 
i-tóry ustala tryb reorgan izacji nie Schuschnigga z Mussolinim  w 
izkół, tworzenia lub zw ijan ia W enecji dało rezultaty niepo- 
vydziałów , studiów i katedr. myślne dla Austrii, Uoering od-

Jak wj r ka z zapow iedz i, n o - , był w  RzymiS dwie obszerne roz- 
icelizacja ustawy ma pójść w mowy - Mussolimm na 3 maj*
cierunku d a lszeg o  w p ro w a d z e n ia  z a p o w ie d z ia n a  jest w Rzym ie wi-
ia teren wyższych uczelni metod zyta niemieckiego m,i ępr . T 
jo licyjnych , które w  o fic ja lnym  von N< uratna w  r c c zo c ę  stwo 
iomunikacie nazwane zostały , rzen i- łrcperu m w ł iskiegc ^ raw - 
pięKnie „usprawnieniem ejrzeku-, dopodobnie p*. >ed - '
tywv za z;a.zeń w ładz nkaóemic- s z tf Reichswehn^ gen. B lo tW o J .

ir-h".
Przew idziana jest również £0-

Spotkanie M 'issol!n iego z H itle­
rem przew idziane jest na koriec

iż W łochy zb liża ją  się coraz w j 
raźniej do ścisiegu sojuszu z 
Niemcami. Szczególnie żftaniiOoha 
jest w izyta  gen. Blomberąa, ja.,o 
jednego z najpoważniejsz’! ch nie­
mieckich czynników w ojskow ych . 
Zbliżenie MuBSoliniego do N ie ­
miec może tłumaczyć *>5 chęcią 
przeprowadzenia rozgrywki * An- 
gMą i uzyskania później ra cenę 
odstąpienia od sojuszu niemiec­
kiego uznania Imperium włoskie­
go w  Abisyn ii.

W  „N ow ym  Dzienniku" wypi 
sał się p. Apo linary  Hart-glas. Sy­
jonista Btaje w  obr/nie „a*ymila- 
torów ".

Ale*, o ile chodzi o mahome.ar 
czy karaimów — pik. Kowalewski 
w dalsze dyskusje Bię nie zapusz­
cza: mahumeUriin 1 karu-, są dla 
mego niewątpliwymi Polakami o 
Ile przvznają się uo narot-.wosci 
polskiej, chociaż różnią się od ogó­
łu Polaków nie tylko w* znaniem, 
lecz 1 rasą —  i tó bardzie, niż ży­
dzi, ią badf co badź czionkaml tej 
srmej inc'" * geriranskiej grap; ra­
sowej, oodczua gdy polscy mubo- 
metanle i Icaraimi należą do grupy 
mongolskiej Wszakże, gdy docho­
dzi eo żydów, pik. Kowalewskiemu 
ile  wystarcza samo przyznanie się 
do n i odewości polskiej, w; tli 
wymaga on jeszcze „ofiary krw. do­
łu uwolnię przelewanej", l i  zaś nie 
każdy ivd, uważajacy się 1 ‘O- 
laki miał czy Uędzt* miał sposob­
ność przelewania krwi —  zakres o- 
sób. mogących bvć zaszczyconym* 
mianem Holaków, zwęża Się bar­
dzo. I o to prawdopodobnie właśnie 
chodzi.
P. H artglas m artw i się, i *  nie 

każdy żyd m iał spofioDność do 
przelania krw i za Polskę. A  orze- 
cież tak się tłoczyli w ogor.hu 
stali przed polem bitwy, by no- 
browolnie polec za Polskę. Prse- 
cież sami Poiacy ze złośliwo :i 
utrudniali im tę o fia rę . W  rok 
1920 m inister Sosnkowski kazał 
żydów z armi: wydz.elić, i osa­
dzić w  obozie koncentracyjnym  w 
Jabłonnie!

MoraczewsKP na jarmzrHu
Stanowisko P H artg lasa żyw ­

cem przeją ł organ p. Moraezew- 
skiego „GIop Pow szechny1.

„Bo oto W ^prostowaniu, wyda­
nym przez płk. Kowalewskiego po­
wiedziano, ze ewen.aalnie osoo, po­
chodzenia źyduWblf iego mogli Dy 
być przyjęt" Jo Ot >zu. o ile prze- 
lewr'y ki w za ojczyzrę, lub wy­
biły się wyjątkowymi /asiugam*. 
Pięknie.

Jeżeli jednak ktoi po iirostu me 
miał okazi. tej Krwf prze <*wać s*ą- 
„  al rawsze w potrzebie, ale ran nie 
odńóH. chciał ojczyźnie slużvć, ale 
nie n ’al kt temu jaszcze pola ,t- 
ż^ił jest wierny i uci ńwv wobec 
spraw narodu, ale wielkim czv o 
liarnvm czynem nie miał -nożu. ś. 
zadokumentować tej wierności I ucz­
ciwości — to jak się takiego Kan­
dydata na członka obozu ocenia? 
Czy nie zupełnie to bpit.o? Każ­

dy żyd chciał, a lt nie mógł. Sław­
ny p. Jędrzej gotów po jarm ar­
kach chodzić i głosić chwalę wo­
jenną naszych iydków. N a  kata­
rynce nagra i myszkom białym w 
głowach swych sympatyków na 
cześć Machabeuszów tańczyć ka­
że.

Oburzenie go porywa na anty­
semitów w obozie legionowym. 
Tak długo z nimi przebywał i r.ie 
wrdział, że to tacy. P fu j !  W styd 
wymówić.

„Jest rzeczą zdumiewa lara że 
nokoknłe legionistów I budowni­
czych nowej Polski dn których ma 
ją za izezyt należeć pułkownicy: 
Koc, Wodziński, Kowalewsk’. Ru * 
nlckł i In., szukają tojuazów z naj

ponury, zezwierzęcony typ 
— narodowiec; 

światły, dobry Polak  —  żyd

STYL — TO LU D ZIE
...Notoryczni kłamcy... cyni­

czna obłuda... zdrajcy... błaz­
ny... lokuje... Wyólrusy... lizu- 
sy... opętańcy... zakute }by... 
rozbijacka robota... aligato- 
rzy... brudna ślina... pisze o 
swych wczorajszych przyjacw  
łach ze Stąska stale wytykają 
cy prasie narodowej „prostac­
two" i  „wulgarność" „Głos 
Powszechny". Ten skrawek 
polem iki w rodzinie może słu 
żyć za wzór wykwintnej, rzc- 
— — • —   pozin-chmniejszą reaktia "olsk„, skuszę- ( r g ip s i  i  na w ysok im  

ni —  prr ciwną psJV.om rozwoju i . / . . , ..
łoótkon igą koniunkturą polityczną. m lc  s to ją ce j dyskusji. 
ti. którzi z racji swoich tasfug 
niepod'egiosciowych powinni repre­
zentować najltpgzL tradycji: nasze­
go naród-, łączą s,ę z ludźmi wła­
śnie o os,gorszych tradycjach pOi- 
akich. Zaniia.t szerzyć w odbudo 
wancj Ojczyźnie tę amą w.elk-ł- 
dusznośc postawy, tę sama szero

kość hory., ntów narodowych i od­
wagę życia, jaka ich samych prze­
cie charakteryzował:*, gd; whr :w* 
ugodowcom i serwilisiom szli w bój
0 Polskę
Jędrzeju ! Jędrzeju ! Czy ci, 

którzy szli w  bój o Polskę, ko­
nieczne za twoim przewodem mu­
szą iść w  bój o żydów?

Spółka z Lew ii*tanem
Zawziętemu klasowcowi, patem 

towanemu obrońcy robotnika 
przed wyzyskiem  kapitału w tóru­
je w  chórze organ w ielk iego przt 
mysłu „K u rier Po lsk i".

„Charakter obo/.u politycznego 
wymaga, aby poglądy i pSKzynai ia 
byiy realne; nie nmga to być tylko 
idealne pragnienia, pozt aw or„ 
praktycznej wartości wobec i nemci- 
oości ich realizacji,'

,,Chrvstlanlzm wyklucza Ws2elk:* 
nierawiść- mogę 1 iowiniei etr ko­
chać p'zedr wszystkim mól \ iasn> 
naród jertu sli żyć, _ jemu odd iwać 
się całkowicie, alt n e  woln** mf — 
jeśli pzyznaję się do chr.stianizmu 
nienawidzieć Innego narodr;

poi. kość —  ozr acza nie tylko po 
stępów ani zgodo*- z interesami na­
rodu polskieg * a!e w równej nie 
rze postępowanie zgodne z kulturą
1 tradycją narodów,. •

Trudni i skomplikowane jes* za­
gadnienie żydowskie w Polsce- 
Tr dniejszi i bardziej rk. upilnowa­
ne niż "  jakimkolwiek innvm h.a 
ju a  jednak jesteśmy prz :konanł. że 
szczere, konsekwentne 1 odważ *ie 
rr y. mii: się tych trzech kryter*ów 
jest jedyną podstawą do rozwiąza­
nia tego zagadnienia w sposób k* l- 
kretny, sprawiedliwy ł zgodny z in­
teresant narodu polskiego,
Bardzo pięknie, kaznodziejo z 

Lew iatana. A le  —* wolno spvtać? 
Czy chrystiam zm  pozwala obdzie­
rać bliźn ich ze skóry, układać fa ł­
szywe bilanse, tw orzyć kartelowe

PAT
Czytelnicy nas zbesztali że 

przez parę dni drukowaliśmy 
w programie teatrów „Rozma­
itości" no W o li i  „13 rzędów ' 
w Cafe Clubie choć teatry te 
już były nieczynne.

Naturalnie, że jesteśmy wm 
ni, bo program teatrów poda­
waliśmy unernie wedle komu  
w katu PAT-a. A wszelkie wia 
ńomosci P A T -c  poza d z ienny ­
mi streszczeniami mów dygni 
tarzy i  wyliczaniem kto skła­
dał wieniec Nieznanemu Żoł- 

l nierzowf należy zawsze o ile 
możności kontrolować. Jako 
rzeczami nieistotnymi P A T  się 
nim i mało interesuje...

PODZIW  DROGOWY
—  Jakież macie drogi w Pol 

sce? zapytał asystującego mu 
emes - zeciaka Francuz który 
przyleciał dc Warszawy samo 
lotem

— Ooo, mamy drogi powia­
towe, wojewódzkie, wojskowe 
i państwowe.

— Ależ to nadzwyczajne! 
Aż 4 gatunki dróg! To my je ­
steśmy za wami aalrko w ty­
le, bo u nas są tylko 2 rodzaje 
— szosy, autostrady i —  nic 
więcej, (k o l.).

C z e r w o n a  flo ta
bez Kuir s< rzy

L O N D Y N . 29 4. „D a ily  M a il" 
donosi z Leningradu, że podczas 
odprawy wyższych o ficerów  w o j­
skowej m arynarki bałtyckiej, za­
komunikowano o fic ja ln ie , ze ko­
misarz*. polityczni nie będą nadal 
wpuszczani na statki wojenne, 
ani do portów wojskowych, jako 
osoby z wojskowością nie majace

. . . ___  , nic wspólnego. Podobne rozporzą-
zmowy na niekorzyść konsumen- dzenie ogłoszone zostało we flo ­
ta i robotnika? Byłoby zaiste mi- cie czarnomorskiej i flod e  Dale*
lej, gdyby organ Lew iatana nie 
używał E w angelii nawet... w  ob­
ronie żydów.

P, Moraczewskiemu gratu lu je­
my towarzystwa. Uderz w  żyda 
a.... razem się odezwą. Znikają 
walki klasowe. Zażarty obrońca 
proletariatu sprzym ierza się z 
krw iopijcą - kapitaFstą.

kiego Wscnodu. Prawdonodobnie 
zarządzenie to pochodzi od gene­
ralnego sztabu czerwonej arm ii.

W LESZNIE WLRP.
zaprenumerować „ A  H C“  można 

u n. A . K ra jew icza  
ui. Piłsudskiego 53

** N A
STRAŻY INTERESÓW  
u u lo m o b  i l i s l y  stoś 
w Polsce 500 błękitnych 
ita c y j b e n z y n o w y c h  
firmy .K a rp a ty , ' odzie  
n a b y ć  m o ż e c i e  
o le ją  s a n .o c n o d o w e

I g a l k a r -l u x


